
Nr. 43. Kraków, 26 Października 1889. Rok VI.

d r e n  c. i  Towarzystwa rolniczego Krakowslciego.
P r e n u m e ra t a  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o si: w p ań stw ie  

au s try ack iem  ro czn ie  6 z łr . w. a ., p ó łro czn ie  3 z łr . w. a., w W . ks. 
poznańsk iem  i ca łem  p ań s tw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek  p ó ł­
roczn ie  6 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  roczn ie  6 ru b l i ,  p ó łro czn ie  
3 rub le . P o jedynczy  n u m er 12 et. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca  
w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  T ow arzystw  ok ręg o w y ch , p re n u ­
m eru jących  „ T y g o d n ik 11 4 cen ty , d la  w szystk ich  in n y c h  8 centów .

„T ygodnik  R olniczy"  w ychodzi w sobotą każdego  ty g o d n ia .
Ń ie fra n k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm u je  się . R ek lam acye n ie- 

op ieczętow ane n ie  pod legają  o p łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p ta  w inne 
być opatrzo n e  podpisem  a u to r a ; n ieum ieszczo n y ch  n ie  zw raca  się.

Z am ó w ien ia  n a  „T y g o d n ik " , i o g ło sz e n ia , p rzy jm u je  A d m i- 
n is tr a c y a  „T y g o d n ik a " , p*-zy u lic y  K arm elick ie j 1. 42, a r ty k u ły  zaś  
na leży  o dsy łać  do R e d ak cy i p rz y  u licy  G a rn c a rsk ie j 1. 5.

dalszy).
m ien ia .

T re ś ć::  P ro to k o ł z W alnego  Z g ro m ad zen ia  T ow arzy stw a  ro i. okręg , w W ieliczce . — P ra so w an ie  p aszy  zielonej w N iem czech . (C iąg  
Jeszcze w kw esty i dośw iadczeń ro ln y ch . •— Ja k im  sposobem  p odn ieść  zaw artość tłu szczu  w m leku. — R ozm aitości. — O znaj-

— W iadom ości handlow e. —■ O głoszenia.

PROTOKÓŁ
spisany z  X X I X  ogólnego Zgrom adzenia Towarzystwa  
rolniczego okręgowego wielickiego, które się odbyło dnia  
21 września 1889 r. w  sali R a d y  powiatowej w W ie­
liczce, pod  przewodnictwem  wiceprezesa M arya n a  D y-  

dyńskiego w  obecności 20 członków Towarzystwa.
Jako c. k. komisarz rządowy p. Maciej Biesiadecki.
Jako delegat Komitetu centralnego p. Alfons Lip- 

poman.
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Białe reprezen­

tuje lir. Rey, członek tegoż Towarzystwa.
Przewodniczący zagaiwszy Zgromadzenie o godzinie 

11 */2 przed południem, przedstawia reprezentanta c. k. 
Rządu, jak również pomienionych wyżej delegatów Komi­
tetu centralnego i Towarzystwa okręgowego w Białe, za­
praszając na sekretarzy Zgromadzenia pp. Kazimierza 
Bzowskiego i Feliksa Sandoza i wzywa ostatniego do od­
czytania protokółu poprzedniego Zgromadzenia.

1. Po uwolnieniu od czytania protokółu, zostaje ta­
kowy bez zmiany przyjęty.

2. Na przedstaw ienie Przewodniczącego przyjęty zo­
stał w poczet czynnych członków Towarzystwa p. W ła­
dysław hr. Mycielski, właściciel Luszanowic, zaś na przed­
stawienie p. Biesiadeckiego p. Rudolf Starzewski, właści­
ciel Swoszowic.

3. Przewodniczący sekcyi hodowlanej p. Karol Czecz 
podaje do wiadomości Zgromadzenia sprawozdanie tejże

sekcyi, które wywołuje tylko krótką interpelacyę ze strony 
p. Szybalskiego.

4. Stosownie do porządku dziennego p. Stefan Ko­
nopka odczytuje referat podatku gruntowego z powodu 
klęsk elem entarnych. Celem tego referatu jest pouczenie 
członków Towarzystwa, w jakich wypadkach i jakiej drogi 
użyć mają w zamiarze osiągnięcia opustu podatku g ru n ­
towego.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają głos 
pp. A. Dydynski, Szybalski, Czecz, Zaręba, Lippoman, 
Niedzielski, br. Lewartowski, poczem Zgromadzenie uchwala 
następujące wnioski:

a) udać się za pośrednictwem  Komitetu centralnego do 
Wysokiego Sejmu z petycyą o wyjednanie ulg w p o ­
datku gruntowym  z powodu tegorocznego nieurodzaju;

b) zalecić członkom Towarzystwa i wogóle wszystkim 
rolnikom, aby mimo opóźnienia udawali się pojedyn­
czo do c. k. Starostwa z prośbą o odpisanie im po­
datku gruntowego;

c) podziękować referentowi za wyczerpujące opracowa­
nie przedmiotu, oraz prosić go, aby referat swój po­
zwolił ogłosić w „Tygodniku rolniczym".
5. Członek W ydziału p. F ink przedstawia wniosek 

W ydziału o grem ialnem  zwidzaniu przez członków To­
warzystwa wzorowych zakładów gospodarczych nietylko 
w naszym okręgu, ale i po za granicami tegoż, a nawet 
po za krajem się znajdujących, proponując przyjęcie tego
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w niosku w zasadzie, a zastosow anie go polecić w każdym  
pojedynczym  w ypadku W ydziałow i Tow arzystwa.

W  dyskusyi zabierają głos pp.: Lew artow ski, Czecz, 
Turnau, Szybalski, L ippom an, A. D ydyński i N iedzielski, 
godząc się bez wyjątku na zasadę sam ą i w yjawiając je ­
dynie rozm aite zdania co do szczegółów  w prow adzenia 
w życie tego projektu.

Po zam knięciu dyskusyi Z grom adzenie uchw ala w ca­
łości w niosek W ydziału, polecając zarazem , aby na p ie rw ­
szą z odbyć się m ających w ycieczek w ybrać m ajątek 
Pszczynę w  Szląsku prusk im  i odbyć takow ą z w iosną 
roku następnego .

6. P rzew odniczący zarządza odczytanie okólników  
K om itetu cen tra lnego  w spraw ie w ystaw y gospodarczo- 
leśnej w r. 1890 w W iedn iu  odbyć się m ającej, oraz 
w spraw ie urządzenia tam że osobnego działu w ystaw y 
chm ielu przez producentów  galicyjskich. W  tym  ostatn im  
przedm iocie zabiera głos p . Szybalski, użalając się na 
zupełny  b rak  opieki nad p roducen tam i chm ielu w ogóle, 
a w szczególności czyniąc z tego zarzuty istniejącej w ło ­
nie K om itetu cen tra lnego  sekcyi chm ielarskiej, p rzem ó­
w ienie zaś sw e kończy żądaniem  w zm ocnienia sekcyi 
chm ielarskiej z po za składu K om itetu, oraz żądaniem , 
aby producenci nadsy łali do K om itetu na ręce jego  se­
k re ta rza  próbki w yprodukow anego p rzez siebie chm ielu.

P o  odpow iedzi p. N iedzielskiego, k tó ry  jako p rz e ­
w odniczący sekcyi chm ielarskiej staje w jej obronie, oba- 
dw a pow yższe w nioski p. Szybalskiego zostają p rz j7ję te .

7. K orzystając z w niosków sam oistnych p. L ippom an 
podnosi ważność m aszyny wyrabiającej w ełnę d rzew ną , 
m ającą na celu zastąpienie ścioły p rzy  ogólnym  jej braku 
w tym  roku.

P an  T u rnau  podnosi w ątpliw ości co do ren tow ania 
się tej m aszyny, skutkiem  czego Z grom adzenie nie p rzy ­
chyla się do w niosku poparcia w tej m ierze petycy i To­
w arzystw a rolniczego okręgow ego w Sączu, w niesionej do 
K om itetu cen tra lnego  celem  uzyskania w Sejm ie bezpro­
centow ej pożyczki na zakupno w ełniarek .

Po w yczerpaniu  na tern porządku dziennego, p rze­
w odniczący o godzinie 2 y 2 popołudniu  ogłasza Zgrom a- 
m adzenie za zam knięte.

W iceprezes
Dydyński.

Prasowanie paszy zielonej (ensilage) w Niemczech.
Przez starszego zarządcę Postelta.

(Ciąg dalszy.)

Przechow anie paszy zielonej w brogach, czyli s te rtach , 
odbyw a się najprzód przez ułożenie je j na w ierzchu  ziemi 
w p ryzm y prostopadłe, p rzykry te  deskam i i przyciśnięte 
ciężaram i.

Sposób ten  je s t ła tw y  i nie w ym aga poprzednich  
przygotow ań, m a je d n ak  niedogodność, iż dostarczenie od­
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pow iednich  ciężarów  natrafia często na w ielką tru d n o ść . 
System  pow yższy używ a się szczególnie w  w ypadku, gdy  
w skutek  n iekorzystnego  do suszenia paszy stanu  pow ietrza 
decydujem y się na sprasow anie jej i nie m am y już czasu 
do zarządzania innych  przygotow ań. S tosow niejszym  jednak  
jest w takim  razie system  am erykański, k tóry  polega na 
w yw ierszeniu ste rtk i w kształcie dachu i w łożeniu na nią, 
w odległościach 1 m etrow ych, krokiew ek, zw iązanych m o­
cno u góry  i w ystających o 3/4 m etra  nad  ściany sterty . 
Do każdych dwóch p a r  tych krokiew ek przyw iązuje się 
na końcach po obu stronach  p roste  skrzynie drew niane, 
k tóre obciąża się kam ieniam i lub ziem ią stosow nie do ci­
śn ien ia jakie w yw rzeć potrzebujem y. P rz y  system ie tym  
m oże nastąpić prasow anie dopiero po w ykończeniu sterty - 
należy  w ięc — rów nież jak  p rzy  dołow aniu —  zarządzić 
dowóz paszy w ten  sposób, by w  razie silnego ogrzan ia 
się m ożna w ykończyć szybko s te rtę  i obciążyć natychm iast 
skrzynie celem  zapobieżenia przepalen iu  się paszy. P rzy  
prasow aniu  kukurydzy zielonej, liści buraczanych  i innych  
pasz w późnej jesieni, niem a obawy zbyt szybkiego ogrza­
nia się. zatem  system  am erykańsk i jest tu  bardzo stosowny.

M a on zaletę taniości, a w porów naniu  z rozm aitem i 
prasam i dźw igniow em i jest o ty le  lepszym , iż w yw iera 
ciśnienie nieustające. Obciąża przy  tern całą s te rtę  je d n o ­
stajnie i nie dopuszcza p rzystępu  pow ietrza przy jej ob­
siadaniu.

Jeże li chcem y wykonać robotę bardzo s ta rann ie , to 
m ożem y pod każde dw ie pary  krokowiek przybić deski, 
w skutek  czego cała s te rta  zostanie pokry ta dachem . N ie 
należy łączyć przez podkładanie desek więcej ja k  dwie 
p ary  krokwi, gdyż przeszkadzałoby to przy  użyciu paszy 
częściow em u odcinaniu sterty .

W iększy stosunkow o w ydatek  na deski w ynagrodzo­
nym  zostanie ochronieniem  paszy od zepsucia się na w ierz­
chu, które w razie n ieprzykrycia sięga na 1 5 — 20 cm 
głęboko.

M iałem  sposobność sporządzania takiej ste rty  z do­
b rym  skutkiem  w  październ iku  roku ubiegłego. Równie 
jak  przy innych  ste rtach  prasow anych, należy dawać tu na 
spód paszę nieco przew iędłą, zdolniejszą do szybszego 
ogrzan ia s ię , następn ie  zaś użyć paszy świeżej, ku w ierz­
chow i naw et zroszonej, a najstosow niejszą do tego jest 
kukurudza zielona lub liście buraczane.

P rzejściem  od system u z obciążeniem  w agą m artw ą, 
do system u p ras dźw igniow ych, z uw zględnien iem  ciśnie­
nia stałego, je s t p rasa  Blunta.

J e s t  ona stosow nem  połączeniem  dźw igni ze śrubą. 
P o trzeb n em  tu jest, rów nież ja k  przy  w szystkich innych 
p rasach  dźw igniowych, —  z wyjątkiem  prasy  hr. L ippe —  
użycie podkładów, na k tórych  ustaw ia się stertka. N a koń­
cach tych podkładów  drew nianych  przyśróbow ują się kabłąki 
(k lam ry), w k tórych  osadzone są końce bardzo d ługich  
dźwigni, zaopatrzonych stosow nym i ciężaram i. Skoro tylko 
dźw ignie zniżą się zbytecznie p rzy  osiadaniu paszy, m ożna 
je  podnieść ponow nie do p ierw otnej wysokości.
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P rasy  B lun t’a w ym agają p rzy  ustaw ien iu  więcej 
czasu aniżeli Jo h n so n ’a, m ogą je d n ak  być użyte naw et 
p rzed  w ykończeniem  ste rty  i dają tę  korzyść, iż pasza zo­
staje ciągle pod ciśn ien iem  stałem .

O brachow anie po trzebnego ciśnienia opiera się, jak 
przy  wszystkich innych  pojedynczych p rasach  dźw ignio­
wych, na stosunku długiego do krótkiego ram ien ia  dźw igni 
i w ielkości ciężaru um ieszczonego na je j końcu. Je że li n- 
p. s te rta  m a 5 m etr. szerokości i 6 m. długości, to pła­
szczyzna, m ająca być obciążoną, w ynosi 30 m etr. kw adra­
tow ych. Jeże li następn ie  długość dźw igni krótszej m a 200 
m ilim etrów , dłuższej zaś 6 .000 mm., a obciążenie je j wynosi 
300 kg., to w ypada ciśnienie każdego ram ienia dźw ignio- 

6000  X  200
wego na

200 9000 kg., czyli w szystkich cz te­

rech  ram ion dźw igniow ych w ynosić będzie 360  cet. m etr., 
zatem  n a  1 m e tr  kw adr. 12 cet. m e tr., k tóre w zw ykłych 
w ypadkach  je s t  zupełn ie  w ystarczające. P rzy  d łuższych 
s te rtach  potrzeba użyć większej ilości dźwigni.

H r. L ippe urządził także p rasę z ciśnięciem  trw ałem , 
gdy  je d n ak  p a ten t uzyskany na nią, nie został jeszcze 
ogłoszony, nie m ogę jej opisyw ać przedw cześnie.

M iędzy p rasam i dźw igniow em i, będącem i obecnie 
najwięcej w użyciu na kontynencie, zajm uje p rasa  J o h n ­
son’a pierw sze m iejsce dlatego, iż w skutek dobrze obm y­
ślanego, podw ójnie działającego m echanizm u dźw igniow ego, 
w yw iera w połączeniu z w indą ciśnienie bardzo w ielkie, 
daje się używ ać łatw o, um ożliw ia szybkie i w ygodne p ra ­
sowanie, w ym agając najm niej obsługi. U zyskała ona rów ­
nież p ierw szeństw o w A nglii, a w szystkie inne system y 
dźw igniow e są tylko je j naśladow aniem  i m niem anem  
ulepszeniem , które nie zaw sze je s t korzystnem . Chodzi tu 
głównie, o obejście p a ten tu  i uczynienie p rasy  tańszą.

P rzyciskanie paszy odbyw a się przy  prasie Jo h n so n ’a 
za pom ocą lin drucianych, przełożonych przez s te rtę  i p rzy ­
ciąganych w indą zaopatrzoną w koła z zębami, m iędzy które 
w padają  k liny  w strzym ujące odw racanie się windy.

P rz y  5cio m etrow ej szerokości s te rty  i p rzy  oddale­
niu każdej pary  w ind o 0 ’9 m etra, ciśnienie na 1 m etr 
kw 'adr. w ynosi przy  p e łn em  w yzyskaniu p rasy  1 4 -5 cet. m.

P ra sa  Jo h n so n ’a u ła tw ia szybkie przyciśnięcie paszy 
w stercie, jak  rów nież dozw ala odjęcie przyrządów  gnio­
tących, co w ażnem  je s t p rzy  paszach, k tóre sk łonne są 
do zbyt szybkiego ogrzania się i d latego w ciągu nocy 
nieco sp rasow ane być m uszą. N atom iast m a ona niedogo­
dność w spólną w szystkim  prasom  dźw igniow ym , niedają- 
cym  ciśn ien ia jednosta jnego  i ciągłego, gdyż s te rta , osia­
dając pow olnie, uchy la się chw ilam i od przygniatania. 
D latego system y B lu n t’a i am erykańsk i zyskują stanow czo 
coraz liczniejszych zw olenników . W  dobrach  d ra  C alberla 
w H erzfold  zastałem  kilka s te rt paszy, prasow anej tak 
system em  am erykańskim  jak  i p rasą  Jo h n so n ’a. W łaści­
ciel, k tóry naby ł w ielkiego dośw iadczenia w prasow aniu  
paszy, nie chce już w  przyszłości używać przyrządu  J o h n ­

son’a, poniew aż ciśnienie jego  nie da się dakładnie u re ­
gulow ać i je s t  w każdym  razie zm iennem .

Bardzo praktycznym  je s t te rm o m etr sporządzony 
przez Jo h n so n ’a  celem  badania ciepłoty w większej g łę ­
bokości. S kłada się on z wąskiej a długiej ru rk i żelaznej, 
zaopatrzonej u dołu gw intem , u góry zaś rączką i w śró- 
bow uje się łatw o do s te rty ; do rurk i tej w puszcza się 
potem  na sznu rku  te rm om etr z obsłoną m etalow ą i zatyka 
się się otw ór u góry. T erm om etr ten kosztuje 18 złr., 
ale za to je s t  patentow any.

H r. L ippe w L indehofie  sporządził rozm aite prasy, 
które je d n ak  zbliżają się do siebie tem, iż w yw ierają ci- 
śnięcie za pom ocą dźw igni pojedyńczej. Zam iast sznurów  
dru tow ych  używ a on łańcuchów , k tóre przyciąga dźw ignią 
i um acnia hakam i. Różnicę m iędzy p rasam i h r. L ippe 
stanow i sposób um ocowania czyli osadzania podstaw  dźw i­
gniow ych. P rzy  jed n y ch  używ a on belek  /podkładow ych, 
jak  u Jo h n so n ’a, p rzy  drugich  podstaw  żelaznych w ksz ta ł­
cie litery  T, p rzy  innych  znow u um ocowuje dźw ignie 
śrubam i w ziemi, k tóre w g runcie  nie kam ienistym  trzy ­
m ają bardzo dobrze. P rasow an ie p rzyrządem  lindehó fer- 
skim w ym aga nieco więcej czasu aniżeli johnsonskim , 
łańcuchy  zaś, dla unikn ięcia p rzeryw an ia  się, sporządzane 
być m uszą z bardzo dobrego żelaza kutego. N apraw a ich  
je s t w każdym  razie ła tw ą, gdy  w inda  Jo h n so n ’a raz z ła­
m ana, je s t już zupełnie niezdatną.

W  now szych czasach sporządził p. D alberg  w Ro- 
stoku p rasę  bardzo podobną do lindehófersk iej, a jeden  
je j egzem plarz znajduje się w  Quassitz.

To są zatem  prasy, które uzyskały p a ten t w N iem ­
czech i są tam  w użyciu w se tkach  egzem plarzy .

N iem a wątpliwości, iż jedna lub d ruga z p ras od­
znacza się ła tw ;ejszem  użyciem , lepszym  m ateryałem , tań ­
szą ceną, a co najgłów niejsze, dostateeznem  i stałem  ci- 
śnięciem ; lecz jeszcze raz pow tarzam , że p rasa  p rzy  
sporządzaniu paszy słodkiej stoi dopiero na d rug iem  m ie j­
scu. P rzy  om inięciu g łów nych zasad konserw ow ania, t. j. 
n iedopuszczenia ferm entu , o trzym a się mimo najlepszej 
p rasy  paszę złą i kw aśną, a przeciw nie p rzy  użyciu p rasy  
najprostszej i najtańszej w yprodukow ać m ożem y paszę 
dobrą i słodką, jak to w iem  z dośw iadczenia w łasnego , 
gdy nie m iałem  jeszcze żadnych przyrządów  p aten to ­
w anych.

T erm o m etr je s t  w każdym  razie najużyteczniejszym  
i n iezbędnym  środkiem  pom ocniczym  przy  sporządzaniu  
paszy słodkiej. O bojętnem  je st w tedy, w  jaki sposób p ra ­
sow anie przeprow adzonem  zostanie, by le ciśnięcie było 
dostateeznem , siłę zaś jego  m ożna zawsze obrachować.

Ze w zględów  ekonom icznych zasługuje na p ierw ­
szeństw o ta prasa, k tóra p rzy  dostarczeniu  odpow iedniej 
siły zapew nia nam  najtańsze w yprodukow anie każdego 
ce tn ara  paszy prasow anej. Ze cel ten  p rzy  użyciu do tych­
czasowych m aszyn paten tow anych  nie da się ła tw o osią­
gnąć, jest rzeczą dosyć n a tu ra ln ą , gdyż w ynalazcy p ragną  
m ieć za pom ysł swój zyski więcej niż m ierne, m usim y
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zatem dążyć do sporządzen ia  p rasy  taniej i tak po jedyn­
czej, by  p rzy  użyciu s ta ry c h  żelaziw zrobioną być m ogła 
w dom u przez w iejskiego kow ala i stolarza. M am  przeko­
nanie, że w arunkom  tym  odpow iada tania prasa, sporzą­
dzona u mnie.

O piera się ona na system ie Johnsona , z tą  jednak  
różn icą, że zam iast bębnów  żelaznych użyłem  walców 
drew nianych , do k tó rych  um ocow ałem  po dwie linki d ru ­
ciane, a naw ijanie ich odbyw a się za pom ocą zw ykłych 
korb (dźw igni) d rew nianych , um ieszczonych po obu koń­
cach walca. D la zapobieżenia odw racaniu się walca, zao­
patrzony  je s t on w karby, w które w padają kliny w strzy ­
mujące. Stosow nie do w iększej siły jaką w yw ierać po­
trzeba, m uszą być korby dosyć długie i obciążenie ich 
znaczniejsze. W alce przym ocow ane są do podw alin  leżą­
cych pod podkładam i, na k tórych  ustaw ia się sterta . Dla 
o trzym ania korzyści wynikającej z ciśnienia nieustającego, 
należy  po możliwie silnem  sprasow aniu  ustaw ić w szystkie 
korby (dźw ignie) wysoko i obciążyć je na końcach przez 
zaw ieszenie w orków  z piaskiem  lub w ielkich kam ieni.

Jakkolw iek jednak  p rasa  moja okazała się w w ielu 
już  w ypadkach zupełn ie p rak tyczną, to p rzyznać należy, 
iż bardziej jeszcze pojedynczem  i tańszem  jest naślado­
wnictwo prasy  Blunta, które w idziałem  w jednem  gospo­
darstw ie w M oraw ie. P rzy rząd  ten  różni się od system u 
B lun ta tem , iż śróby z ich podstaw am i zastąpiono są mo- 
cnem i łańcucham i, w skutek czego tracą  wszakże dogo­
dność, m ożliwości podnoszenia w razie potrzeby korby 
bez zdejm ow anie z niej ciężaru.

P oniew aż nie wiem, czy p a ten t p rasy  B lun ta nie 
je s t rozciągnięty także na A ustryę i do jakich odnosi się 
części sk ładow ych całego przyrządu, nie m ogę zatem  osą­
dzić, czy naśladow nictw o to nie sprzeciw ia się ustaw ie. 
G dyby tak  nie było, to now a ta  p rasa  należałaby nie­
w ątpliw ie do najprostszych  i najtańszych, jak ie dotych­
czas poznałem . (Dokończenie nastąpi.

— —

J eszcze  w  kw estyi dośw iadczeń rolnych.
napisał 

JERZY RYX.

W  ubiegłym  m iesiącu, w nr. 38 „Tygodnika Kolni- 
czego“, podpisany m iał zaszczyt um ieścić p racę p t. „N a­
sze dośw iadczenia ro ln e “, oceniającą dotychczasow e zw ykłe 
m etody p rzeprow adzania prób naw ozowych i wogóle geor- 
giologicznych. O dsyłając łaskaw ego czyteln ika do zacyto­
w anego artykułu, reasum ujem y na tem  miejscu tylko m yśl 
przew odnią, która brzm iałaby ja k  następu je :

zważywszy, że próba naw ozowa w tedy tylko m a 
pew ne znaczenie, jeżeli rezu ltaty  przedstaw iają w ielkie 
kon trasty  od plonów  prób beznaw ozow ych lub na innych  
naw ozach ;

zważywszy, że próby  podobne m uszą być każda 
w kilku rów noleg łych , zatem  razem  w w ielkiej ilości 
czynione;

zważywszy, że pytanie tylko pod w pływ em  czynnika 
kw estyonow anego rozw iązane, może być użyte w praktyce, 
chociaż jed y n ie  jako j e d n o s t k a  p o r ó w n a w c z a ;

tw ierdzim y, że próby  naw ozowe na poletkach prób­
nych do tych  celów zupełnie się nie nadają, rezerw ując 
dla nich tylko bardzo nieliczne zagadnienia, jak  n. p. użycie 
nawozu zielonego, które z pow odu w arunków  techn icznych  
w m ałych ilościach w ykonane być nie mogą, a za to zale­
cam y jedynie m e t o d ę  u m i e j ę t n ą ,  zastosow aną z ta- 
kiemi znakom item i rezu ltatam i przez W agnera  w  D arm - 
stadzie.

D laczego postanow iłem  pow tórnie wrócić do tego 
p rzedm io tu , uzasadniam  spostrzeżeniem , że w ykorzenianie 
daw nych przesądów  i pojęć, a szczególnie tej pew nej oba­
wy p rzed  em pirykam i, aby nie być nazw anym  „teoretyk iem ", 
tą  nazw ą obecnie w znaczeniu tak zdyskredytow aną i p rze­
kręconą, jeszcze bardzo powoli postępuje, a naw et wyzwo­
lić się od tego nie m ogą ludzie zajm ujący się czysto teo­
retyczną częścią rolnictw a. P race  literackie tych uczonych, 
posiadając zw ykle treść  bardzo ciekawą, pouczającą i ra- 
cyonalną, pom im o że w yw ody swoje popiera li zdaniam i 
teoretyków , jak: Wolff, S ettegast, K itlin, N ógeli i t. p. za­
kończane byw ają znaną fo rm ułką jak : „co dobre w teoryi 
to nie dobre w prak tyce", albo „nie m ożna uogólniać wy­
ników labora to ry jnych", albo „w yłącznie próby prow adzone 
w różnych okolicach kraju  i to na w iększą skalę m ogą 
tu ta j decydow ać". Obawiają się zatem , aby przeciętny czy­
telnik przeczytaw szy ich pracę, a nie znalazłszy na końcu 
jednego ze zdań pow yższych, nie k iw nął ręką i p rzeszed ł 
z ich artyku łem  do porządku dziennego.

D laczego —  pytam  -  napisaw szy rzecz dobrą d y s­
kredytow ać ją  sam em u na końcu, odm awiając jej w iększego 
znaczenia prak tycznego? dlaczego — używ szy daw nego 
polskiego przysłow ia —  „d iab łu  św ieczkę palić"? N ależy 
w ystąpić raz z o tw artą  przy łb icą i pow iedzieć: „ t e o r e ­
t y c z n e  d o ś w i a d c z e n i a  p o s i a d a j ą  b a r d z o  
w i e l k ą  w a r t o ś ć  p r a k t y c z n ą ,  b o  j e ż e l i  w ła ś c i -  
w i e p r z e p r o w a d z o n e ,  s t a j ą  s i ę  w t e d y j  e d 11 0 - 
s t k ą  p o r ó w n a w c z ą ,  a w s z e l k i e  z a r z u t y ,  ż e  
n i e  m a j ą  z n a c z e n i a ,  b o  i c h  u o g ó l n i a ć  n i e  
mo ż n a ,  są co n a j mn i e j  d z i e c i n n e ,  p o n i e w a ż  
n i k o m u  i n i c z e m u  n i e  m o ż n a  r o b i ć  z a r z u t u ,  
ż e  n i e  p o s i a d a  t e g o ,  c z e g o  n i g d y  p o s i a d a ć  
n i e  b y ł  w s t a n i  0 .“

Jakże n ierozsądnym  nazw alibyśm y człowieka, k tóryby 
widząc, że uczony otrzym yw ał w swej pracow ni gaz św ie­
tlny, ogrzew ając w ęgiel lam pką sp iry tusow ą, chcąc w y ra­
biać gaz 11a w ielką skalę, zaprow adził pod kotłam i o lbrzy­
m ie paln ik i spirytusow e, pochłaniające 100 razy większą 
w artość, jak gaz otrzym any, a w końcu przekonany  o nie­
ren tow ności podobnego przedsięb iorstw a tw ie rd z ił, że 
o trzym yw anie gazu św ietlanego  dobre jest w teoryi, ale 
p rak tycznie nie da się przeprow adzić.

W alcząc nie od dzisiaj i to p rzy  każdej sposobności 
z podobnem i naleciałościam i w  naszem  rolnictw ie, pom im o
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że sam będąc t. zw. p raktykiem  - ro lnikiem , t. j .  niezajm u- 
jącym żadnej katedry, lecz oddającym  się z najw iększein 
zam iłowaniem  prak tycznym  zajęciem rolnym  i osiągając 
dotychczas niezłe rezultaty , tern bardziej m am  praw o — 
bo bezstronnie —  w ystępow ać w obronie dośw iadczeń 
czysto teo re tycznych  i ubolewać nad sprzecznem i pojęciami 
w tym  kierunku  i niestety  to lerow aniem  ich z chęci popu­
larności u tych  w łaśn ie , którzy z natury  rzeczy pow ołani 
są do p rzestrzegan ia  jasnego zrozum ienia zasady i celu 
dośw iadczeń w ogólności.

Z przykrością w ypada mi zatem  skonstatow ać, że 
znany szanow ny profesor dublańsk i D r. S tefan  Je n ty s  
w swojej pracy o rolniczych stacyach  dośw iadczalnych, 
um ieszczonej w roczniku I I . tejże szkoły, uczynił rów nież 
pew ne ustępstw a d la em piryków  i to zarzucając m etodzie 
badań W agnera, że

1) ścisłość i m ożebna bezbłędność rezultatów , jak ą  zape­
wniają ku ltu ry  w azonow e, lub cylindry  w ziemię za­
kopane, osiągniętą być może tylko przy  silnem  od­
stępstw ie od w arunków  produkcyi roślinnej na więk­
szą skalę;

2) rezultaty dośw iadczeń nawozowych m etodą um iejętną 
w ykonanych w prost do stosunków  prak tycznych  nie 
m ogą być przenoszone;

3) w ykonanie zatem  prób polow ych, w celu uzupełn ien ia 
badań m etodą um ieję tną przeprow adzonych , pow inno 
leżeć w zakresie działalności stacyi dośw iadczalnych, 
b o  t e  p r ó b y  p o 1 o w e d a d z ą  c e n n y  m a t  e- 
r y a ł  d o  u k ł a d a n i a  d l a  p r a k t y k i  r o l n i c z e j  
p r  a w i d e ł  p o s t  ę p o w a n i a ;

4) wreszcie tylko p róby  połowo zdolne są wykazać re n ­
tow ność pew nego środka nawozowego dla danego 
gospodarstw a, a zatem  o ile pieniężnie korzystniej 
będzie użyć tego lub owego naw ozu dla poszczegól­
nych  gospodarstw , czego ku ltury  w azonowe i cy lin ­
drow e zbadać nie potrafią.

O dsyłając pow tórnie łaskaw ego czytelnika do w spo­
m nianego nasam przód artykułu  „T ygodnika11, gdzie poznać 
m ożna głów ne zasady, jak im  badania m etodą W agnera  
sp rostać m uszą, aby były praw om ocne, zwrócić się m uszę 
do pow yższych czterech zarzutów , zrobionych przez prof. 
Jen tysa.

ad 1) F ak t, że m etoda um ieję tna badań  ro lnych 
ustępuje silnie od w arunków  produkcyi roślinnych w rze­
czywistości, nie m ożem y nazw ać wadą, ale przeciw nie naj­
wyższą zaletą, a w adą by łoby , gdyby  m etoda ta  nie dość 
odstępow ała od tysiącznych  różnych czynników  ubocznych, 
w pływ ających na rezu ltat. Chcąc otrzym ać j e d n o s t k ę  
p o r ó w n a w c z ą ,  m usim y się zupełnie abstrahow ać, a 
im  ta  abstrakcya je s t m niej dokładną, o ty le rezu lta t je s t 
m niej pew ny. Z resztą czy egzystuje na św iecie jaka  stacya 
dośw iadczalna, któraby za pom ocą prób polow ych m ogła 
w jed n y m  roku dośw iadczać rezultatów  w pływ u ciągłych 
deszczów  a zarazem  ciągłej posuchy, w pływ u otw artego 
te ren u  i otoczenia lasam i, w pływ u w ystaw ienia ciągłego

na w iatry północne i jednocześn ie na południow e i t. p . 
czynniki, które w różnych prak tycznych  w ypadkach m ogą 
być decydu jące?  Nie i n igdy! A zatem  każm y róść rośli­
nie ani w zbytniej w ilgoci ani posusze, jeżeli nie o to 
nam  w łaśnie chodzi, ale dajm y jej w ilgoć, jak ą  w łaśnie 
potrzebuje, nie każm y jej w egetow ać ani pod w pływ em  
w iatru południow ego an i północnego, ale dajm y jej ciszę 
zupełną, nie chow ajm y je j ani m iędzy lasy, ani w ysta­
wiajmy na w ierzchołek  góry, ale dajm y jej zew sząd dosta­
teczne ośw ietlenie i t. p., a w tedy , będąc spokojni, że w szel­
kie inne w arunki i w szelkich p ró b n y ch  roślin  są te sam e, 
możem y śledzić rezu ltaty  czynnika jednego , o k tó ry  nam  
w łaśnie chodzi i który w tedy dopiero da nam  ową j e d n o ­
s t k ę  p o r ó w n a w c z ą .

ad 2) Zarzut, że dośw iadczeń w ykonanych m etodą 
um ie ję tną  nie m ożna przenosić w prost do stosunków  p ra ­
ktycznych, nie ma racyi być podnoszonym , bo nie znam  
człow ieka rozsądnego, któryby tw ierdził, że ponieważ gdzieś
1 kiedyś o trzym ał na 1 m etrze kw adratow ym  przypuśćm y
2 litry  jakiego ziarna, to na 10,000 m. □  o trzym a 2000 1. 
Nie to je s t celem  dośw iadczeń, nie tego się od n ich  żąda 
i nikt rozsądny, wziąwszy sobie tylko do pom ocy tabliczkę 
m nożenia, nie przenosi w ten  sposób rezultatów  dośw iad­
czeń do rzeczyw istości; dlatego nie m a najm niejszej po­
trzeby sprzeciw iania się rzeczy nieistniejącej. Że może zna­
leźli się jacy  kiedyś niedorzeczni agronom ow ie, k tórzy tak 
bez nam ysłu  postępow ali, to jeszcze nie przyczyna, żeby 
dyskredytow ać doniosłość dośw iadczeń u tych, k tórzy p ra ­
gn ą  św iatła i u w ybitnych  tegoż rep rezen tan tów  otrzym ać 
je spodziew ają się.

ad 3) T w ierdzenie, że próby  połowo pow ołane są 
zatem  do rozśw ietlenia kw estyi naw ozow ych, upada sam o 
przez się, poniew aż dow iedliśm y w punkcie ad 1, że próby 
tylko na m ałą skalę w ykonane, t. j. w w arunkach , gdzie 
wszelkie czynniki oprócz kw estyonow anego m ogą być o p a­
now ane, dają nam  jasny rezu lta t i nitkę przew odnią.

ad 4). Z arzut uczyniony m etodzie um iejętnej badań 
rolniczych, że nie m ają zbyt doniosłego znaczenia, ponie­
waż tylko dośw iadczenie na m iejscu i to w poszczególnych 
gospodarstw ach  przeprow adzone, decydow ać może o re n ­
towności tego lub owego nawozu, je s t najniesłuszniejszy, 
bo n ik t tego naw et przypuścić nie może, aby próby ro­
bione na jednein  miejscu, m ogły kiedykolw iek odpowiedzieć 
na w arunki, w których znajdują się tysiące tysięcy gospo- 
spodarstw . D ośw iadczenia robione m etodą um iejętną, dają 
jak  się w yraziłem  j e d n o s t k ę  p o r ó w n a w c z ą ,  a już 
do pojedynczego rozsądnego gospodarza należy obliczyć 
się ze sw em i konjukturam i specyalnem i, w arunkam i eko- 
nom iczno-społecznem i, klim atycznem i, a często po litycznem i 
i w tedy dopiero w ybrać sobie k ierunek  odpowiedni.

W ogóle to staw ianie w ym agań i robienie zarzutów  
rzeczom , które bynajm niej sobie praw a do posiadania om ó­
w ionych przym iotów  nie rozszczą, robi mi w rażenie, jak  
gdyby ktoś, chcąc jakiś p rzedm iot pom alować na niebiesko, 
użył do tego czystej wTody, a widząc, że rezultaty  są nieszcze-
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gólne, ubolew ał nad  tem , że wodą w praw dzie dobrze się m a­
luje, ale m a tę jednę wadę, że nie posiada w sobie barw nika 
niebieskiego. Któż mu każe czystej wody używać! W róćm y 
się jed n ak  do przytoczonego poprzednio  przykładu. W idzim y 
że ów uczony w  pracow ni swojej, do o trzym ania gazu 
św ietlnego używ ał dla wygody lam pki spirytusow ej, która 
w praktyce, t. j. na w iększą skalę, z powodu bardzo w iel­
kich kosztów nie m og ła  być użytą, pom im o tego ośw ietle­
nie gazem  je s t przecież m ożebne, bo w pojedynczych 
w ypadkach zastosow ał się każdy do tego, co m u jako opał 
najtaniej w ypadn ie ; jeden  użył drzew a, d rug i węgla, inny 
koksu, torfu lub trocin, ale ostatecznie nikom u nie przyszło 
na m yśl przenosić żyw cem  na w ielką skalę całego u rzą­
dzenia w idzianego w pracow ni, aby potem  tw ierdzić o 
niepraktyczności sam ego ośw ietlenia gazowego.

N ie róbm y zatem  zarzutów  i n iepotrzebnych  prze- 
strzeźeń, om awiając tak doniosłe doświadczenia, jak  wyko­
nane m etodą um iejętną, aby im putując św iatłym  rolnikom  
m ożebność zastosow ania z ich strony  w rzeczyw istości 
żywcem rezultatów  pracowni, nie staw iać ich na rów ni 
z owym niefo rtunnym  fabrykantem  gazu, chociaż w pajanie 
tej zasady w um ysły  uczącej się m łodzieży, poświęcającej 
się zawodowi rolniczem u, bynajm niej zaszkodzić nie może.

P rzykro  m nie było, że m usiałem  dotknąć pracy sza­
now nego, a tak znanego w szerokich kołach, profesora, 
ale uczyniłem  to jedyn ie w celu dalszego zw alczania obec­
nego s i g n u m  t e m p o r i s ,  t. j. zbytniego tolerow ania 
i robienia ustępstw  ze strony  autorów  dla zdobycia sobie 
ła sk  czy te ln ika-em piryka.

 — c -------------------

Jakim sposobem podnieść zawartość 
tłuszczu w mleku?

(Z „Fiihling’s Landw. Z tg .“ zeszyt 16.)

D otychczasow i hodow cy byd ła  m lecznego uw ażali 
dotąd  jako sw e zadanie, a w zględnie i cel hodow li, by 
uzyskać od krowy m ożebnie najw yższą ilość m leka, po 
zaprow adzeniu  je d n ak  sz lachetn iejszych  ras bydła i przy  
um iejętnej hodow li jego, okazało się rów nie w ażnem , by 
m leko to było jak  naitłuściejszem . D ążnością zatem  ra- 
cyonalnej hodow li bydła m lecznego m usi być staran ie 
nietylko o podniesien ie ilości m leka, ale zarów no i jakości 
tegoż. M iędzy krow am i tej sam ej rasy spotykam y nieraz 
jednostki, k tórych  m leko zaw iera w sobie bardzo mało 
tłuszczu, gdy  u innych  znow u odznacza się ono dosyć 
znaczną jego ilością. S taran iem  więc hodow cy pow inno 
być uzyskanie i przysw ojenie przym iotu  tego dla całej 
obory, a stać się to może w tedy jedyn ie, jeżeli cielęta 
przechow yw ać będziem y od tych ty lko krów, k tóre łączą 
w sobie obie te właściwości. M niem anie, jakoby  k row y 
odznaczające się w ielką m lecznością daw ały zaw sze mleko 
chude, nie je s t bynajm niej uzasadnione, a m ylność jego  
dow odzą fakta następuąjce:

Ocielenie
K row y rasy  S h o rth o rn :

Ilość m leka Z aw artość tłuszczu
a)  8 w rześnia 19 48 klg. 2-47%
b) 19 w rześnia 20-05 klg. 6-44 %

Ocielenie
K row y rasy  Je rse y :

Ilość m leka Zaw artość tłuszczu
u)  4 w rześnia 11-78 klg. 4-88 %
b) 10 w rześnia 15-18 „ 5 5 5  „
c) 24 sie rpn ia 1 5 0 6  „ 3*36 „
d)  24 sie rpn ia 16-53 „ 3-76 „

P róby  m leczne odbyte z pow odu dorocznej w ystawy 
je sien n ej „T ow arzystw a ang ielsk iego11 wykazały, że po­
między bolenderkam i, znauem i pow szechnie z chudości 
mleka, znachodziły się dwie krowy, k tórych  mleko za­
w ierało 4 3 8 — 4 53 % tłuszczu. Pokazuje się zatem , że i 
w tej rasie bydła znajdują się osobniki, za pom ocą któ­
rych  m ożna w ytw orzyć w niej lepszą  jakość m leka i że 
dla osiągnienia powyższej korzyści, krzyżow anie bydła 
ho lendersk iego  z innem i rasam i nie je s t koniecznem .

N ależy  jednak  uw zględnić zasady następujące:
1) Pożyw ienie krów  w pływ a w znacznej m ierze na 

jakość m leka, po trzeba zatem  dostarczać im takiej paszy, 
która oddziaływ a na większe w ytw arzanie się tłuszczu 
w mleku.

2) Rozm aite rasy bydła p rzedstaw iają rów nież roz­
m aity stopień tłustości m leka. P rz y  w ybieraniu więc krów 
potrzeba m ieć okoliczność tę na uw adze i nie zadawalać 
się jedyn ie  ilością m leka, które one dają. M iędzy znanem i 
nam  rasam i stoją w p ierw szym  pod tym  w zględem  rzę­
dzie krowy Je rse y  i G uarasey, a w drugim  dopiero S hort- 
horny.

3) P rzy  produkcyi m asła zależy najwięcej na tem . 
żeby z danej ilości paszy uzyskać najwyższą ilość m asła. 
P oniew aż jednak  cel ten  nie m oże być osiągniętym  przez 
sam ą tłustość m leka, a to z pow odu, że ilość jego jest 
zazwyczaj zbyt m ałą , uspraw iedliw ione je s t w ięc staran ie 
się o krow y, dające obficiej chociaż mniej tłu stego  m leka.

4) K oniecznem  je st także odbyw anie prób mleka, 
dających najlepszą sposobność w yszukania tak ich  krów, 
które m ają mleko najtłuściejsze, przym iot ten  bowiem  ró ­
w nie je s t ważny, jak  m leczność krów  i przy  dalszem  
uszlachetn ian iu  bydła nie należy spuszczać go z oczu.

5) M ając zam iar podnieść za pom ocą krzyżow ania 
zaw artość tłuszczu w m leku, nie należy pom ijać dalszych 
następstw  tego środka, abyśm y przez obniżenie w artości 
m ięsnej nie obniżyli zarazem  dobrego zużytkow ania paszy. 
N ie byłoby np. korzystnem  sta łe krzyżow anie ciężkiego 
bydła z nizin ho lendersk ich  i fryzyjskich  z rasą Je rse y , 
bo w takim  razie s tra ta  na w artości m ięsnej i wadze by­
dlęcia przew yższałaby korzyści odniesione ze zwiększonej 
produkcyi mleka.

K rzyżow anie, o którem  teraz m ów ią w N iem czech, 
zam ierza połączyć z sobą tak  w ybitne znam iona ras od­
m iennych, że rezu lta t tych  usiłow ań może być bardzo 
w ątpliw y, gdy przeciw nie krzyżow anie A yrsch irów  z S hort-
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hornami przedstawia wyniki, które już naprzód obliczyć 
się dają. Oględne uszlachetnianie rasy samej w sobie jest 
środkiem najodpowiedniejszym do podniesienia wartości 
mleka i prowadzącym najpewniej do celu.

 ---------

ROZMAITOŚCI.
Trzy zbiory w jednym roku. W  „Landw. Zeitsehr." 

dla Alzacyi i Lotaryngii opisuje dr. Vogel próby trzech 
zbiorów w przeciągu jednego roku. Ciekawe wyniki tych 
prób podajemy do wiadomości czytelników naszych.

W jesieni r. 1887 nawieziono pole, obejmujące prze­
strzeń 0 '8  ha., 4 cet. m. mączki Tomasa i B cet. kainitu, 
i później zasiano je inkarnatką. W pierwszych dniach maja 
1888 r. całe pole pokryte było kwiatem i kośba mogła 
już być uskutecznioną. Zebrano 120 cet. m. paszy zielo­
nej, która wystarczającą była na wyżywienie 34 sztuk 
bydła przez 8 dni (licząc 44T 2 kg. na sztukę dziennie). 
Po ukończeniu tego sprzętu spokładano pole i obsiano je  
gorczycą białą i owsem zasiliwszy poprzednio 1/25 cet. m. 
saletry chilijskiej. W połowie lipca mieszanka wzrosła już 
do wysokości 60 cm. i dostarczała paszy zielonej dla 34 
sztuk bydła przez dni 8. Zebrano ogółem 144 cet. m., 
przypadało więc dziennie 42-35 kg. na sztukę. Po spie- 
sznem powtórnem zoraniu ścierniska zasiano białą gor­
czycę na nasienie, zasiliwszy poprzednio pole 1 cet. m. 
superfosfatu i P 25  cet. m. saletry chilijskiej. Przy końcu 
października przystąpiono do trzeciego zbioru, który wy­
dał 12 ct. m. nasienia gorczycy i 20 cet. m. słomy. Dr. 
Vogel oblicza w następujący sposób wyniki tych prób:

Zbiór .
120 ct. m. inkarn. ziel. == 24 ct. m. siana po 3 złr., 72- — złr.
144 „ mieszanki „ ==32 „ siana po 3 złr., 96‘— złr.

12 „ nasienia gorczycy po 19-20 złr. . . 230-40 złr.
23 „ mierzwy z gorczycy po 1 "20 złr. . . 24-—-złr.

Razem . 422-40 złr.
K o s z t a  u p r a w y .

Czynsz dzierżawny za 0 -8 ha. po 30 złr. . . . 24-— złr
Obrobienie pola w j e s ie n i ........................................ T20 ,
30 kg. inkarnatki po 34-20 złr. za cet. m. . . . 10-26 „

4 cet. m. mączki Tomasa po 2‘25 złr. za 1 ct m. 9 ' -  .
3 ct. m. kainitu po 2-60 złr. za ct. m ...................... 7-80 „

Pokładanie pod inkarnatkę, oranie, sianie . . . 7-20 „
25 kg. gorczycy, 20 kg. owsa, ct. m. po 30 złr.,

owies po 9 6 0  z łr.................................. 9-42 „
1-25 cet. m. saletry chilijskiej po 12 złr. za cet. m. 1 5 - -  „
Odwrót, orka, walcowanie, s i e j b a ....................... 7-20 „
25 kg. nasienia gorczycy po 30 złr. cet. m. . . 7.50 „
1 cet. m. fosfatu po 7-20 za 1 cet. m ....................... 7-20 „
P 2 5  cet. m. saletry chilijskiej po 12 złr. za cet. m. • 15 „

Koszta zbioru inkarnatki i mieszanki . . . . 9 6 0  „
Koszta zbioru gorczycy . . .  ....................... 14-40 ,

Lazem . 153 93 złr.

343

Pozostaje zatem z 0.8 ha. czystego dochodu . 268-47 złr.
co czyni na 1 ha....................................317-02 złr.

Można twierdzić stanowczo, że podejmowanie prób 
podobnych nie wszędzie wyda takie rezultaty, gdyż siła 
wzrostu roślin zależy głównie od ciepła, powietrza i wilgoci 
gruntu, wszelako mogą one udać się pomyślnie w wa­
runkach odpowiednich.

Jak się opłaca chów drobiu, a  w szczególności 
niektórych ra s  kurzych. Ehlers (w „N achrichten aus der 
Club der Landw. zu Berlin z r. 1888) podaje szczegółowe 
sprawozdanie z kosztów, wydanych na utrzymanie i chów 
niektórych ras drobiu, a zarazem dochodu, który one przy­
niosły. Za podstawę rozchodu bierze on czyste ziarno 
i żywność mieszaną (liczby wszystkie wzięte są z praktyki):

D r o b n a  r a s a  kur swojskich, włoskich i ham- 
burgskich, potrzebuje dziennie na jedną sz tu k ę :

Przy umiarkowanem żywieniu: najlepszego jęczmie­
nia (8 fen. za 1 funt) 55 g. =  0 88 fen. (na rok =  3-21 
marek); przy żywieniu obfitem 60 gr. =  0-96 fen. (rocz­
nie =  3'50 marek).

Przy żywności mieszanej: (kartotli, odpadków mię­
snych, otrąb, owsa) 0 '74 fen. (rocznie =  2 70 marek); 
przy żywieniu obfitem: 0'80 fen. (rocznie =  2-92 marek).

R a s y  ś r e d n i e g o  p o ż y t k u ,  jako to: Ramelslo- 
her, Kraher, Minorka, rasy francuskie itp. potrzebują dzien­
nie na jedną sztukę:

Przy żywieniu um iarkowanem: najlepszego jęczmienia 
(po 8 fen. funt) 70 gr. =  P I fen. (rocznie —  4'00 
marek); przy żywieniu obfitem: 75 gr. =  1-2 fen. (rocz­
nie 4'38 marek).

Przy żywności mieszanej: 0 9 1 5  fen (rocznie =  3’34 
marek); przy żywieniu obfitszem: 0 9 9  fen. (rocznie 3-61 
marek).

K u r y  d u ż e  rasy Langschau, Plymouth-Rock, P o r­
ting etc. potrzebują dziennie na jedną sztukę:

przy żywieniu średniem : dobrego jęczmienia (8 fen. 
za funt) 88 gr. =  P 2 8  fen. (rocznie =  4-67 marek); 
przy żywieniu silniejszem; 90 gr. =  1 4  fen. (rocznie 
=  5.11 marek).

Przy żywności mieszanej: 1 0 5  fen. (rocznie 3-83 
marek); przy żywieniu silniejszem : P I 2 fen. (rocznie 
=  4-08 marek).

Zestawiwszy wyniki dat powyższych, otrzymamy 
następujące wykazy:

1. Utrzymanie kur rasy drobniejszej, wynosi rocznie 
na jedną sztukę:

przy zwykłem żywieniu zbożem 321  marek, karm ą 
mieszaną 2-70 marek; przy żywieniu obfitszem zbożem 
4 38 marek, karm ą mieszaną 2-92 marek.

2. Kura większa, średniego pożytku, kosztuje w cią­
gu roku.

przy zwykłem żywieniu zbożem 4'00 marek, karmą 
mieszaną 3 34 mk.; przy żywieniu obfitszem zbożem 4'38 
mk., karm ą mieszaną 3'68 mk.
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3. Utrzymanie jednej sztuki drobiu z ras najwięk­
szych wynosi rocznie:

przy miernem żywieniu zbożem 4 6 7  mk., karmą 
mieszaną 3 83 mk.; przy karmieniu obfitem zbożem 511  
mk., karmą mieszaną 4-08 mk.

Kury żywiono w sposób powyższy, wybrane były 
z drobiu wylęgłęgo wcześnie na wiosnę i trzymane w o- 
sobnem zamknięciu; rezultaty tych doświadczeń były na­
stępujące:
6 k u r  w łosk ich  zn iesło  / w  1 ro k u  960  j a j \  w p rzecięc iu

5 k u r h am b u rg sk ich

4  k u ry  M inorka

/ w  1 rok
U, 2 „ 
/„ i 
l .  2

1032 „ / j e d n a  sz tuka  106 jaj 
782782 „ 1  
800  „ /  - 

„ /  „ 1 „ 672 , 1
„ \  „ 2 ,  716 „ /  ”

6 k u r  ra sy  H o u d an  „ /  „ 1 „ 936 „ \
» ,  ,  „ U  2 „ 984  „ /  »
4 P lym outh-E ook  „ /  „ 1 „ 496  „ \

,  \  „ 2 „ 568 ,  /  ”

Licząc jaja w przecięciu po 5 fen. za sztukę, oka­
zuje się, że:

P rz y  żyw ię- P rz y  żyw ie­
n iu  średn iem  obfitem

jedna k u r a  w ł o s k a  dała w ciągu

158

173

160

132

roku dochodu za 166 jaj po 5 fen. = 8-30 mk.
utrzymanie jej wynosiło 2-92 mk. 3-50
zatem nadwyżka za jaja wynosi 5-38 mk. 4 80
K u r a  h a m b u r g s k a  zniesła jaj 

za 158 a 5 fen. — 7'90 mk.
utrzymanie wynosiło 2-92 mk. 3-50
nadwyżka 4-98 m k. 4-40
Kura r a s y  M i n o r k a  zniesła jaj 

za 173 a 5 fen. = 8 65 mk.
utrzymanie jej wyniesło 3-61 mk. 4 3 8
nadwyżka 5'04 mk. 4-27
H o u d a n  zniesła jaj za 160 a 5 fen. = 8 0 0 mk.
utrzymanie wynosiło 3 61 mk. 4 3 8
nadwyżka 4-39 mk. 3-72
P l y m o u t h - R o c k  zniesła jaj za 

132 a 5 fen. =e 6-66 mk.
utrzymanie jej kosztowało 4-08 mk. 5 1 1
nadwyżka za jaja wynosi: 5 2 5 mk. 1 49

Przeciw glistom ziemnym najlepszym środkiem są 
liście orzechów włoskich. Namoczywszy pewną ilość liści 
tych w wodzie, polewa się nią ziemia, a wdedy glisty 
wyłażą z niej z największą szybkością i łatwo wytępić się 
dają. Sok liści orzechów włoskich, a nawet cały krzew 
wstrętny jest wszelkiemu robactwu tak dalece, że nie ob­
siadają go nigdy żadne owady. Kaltenbaeh zalicza do nie­
przyjaciół orzechów włoskich 3 tylko gatunki chrząszczów, 
8 gatunków motyli i 4 gatunki pluskiew. Środek więc 
wyżej wymieniony służyć zapewne będzie nietylko prze­
ciw glistom, ale i wszelkim innym szkodliwym owadom

L 68,370.

Oznajmienia.

Obwieszczenie.
Z powodu groźnego szerzenia się zarazy pyskowej 

i racicowej w gubernii Kieleckiej, zabrania się na podsta­
wie § 5 ustawy o chorobach stadnych z d. 2 lutego 1880 
i rozporządzenia ministeryalnego z dnia 12 kwietnia 1880 
Dz. u. p. nr. 35 i 36 wprowadzać z Rosy i przez miejsca 
wchodowe w Szczakowej, Modlnicy, Węgrzcach, Koćmi- 
rzowie, Szczucinie i Nadbrzeziu do Galicy i i przewozić 
przez Galicyę owce, kozy, oraz wszelkie produktu surowe, 
nawóz, paszę suchą, podściółkę i wszelkie takie przed­
mioty, z któremi zarodki zarazy mogłyby być zawleczone.

Powyższe zarządzenie wchodzi w wykonanie z dniem 
ogłoszenia.

Y l c .  k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 października 1889.

Wiadomości handlowe.
K ra k ó w  22/10 Za 100 klg Pszenica biała od • — 

do — ; banatka od — • do ■— : czerwona od 8'50 do 9 12 
Żyto od 7'50 do 7 80. Jęczmień od 7 25 do 7\80 Owies 
od 7 7 0  do 8'—  Wyka od — •—  do — '— . Groch od
1 0 — do 12. —. Fasola od 10.—  do 12' —. Rzepak ziin. od 16 50
do 1 7 —. Koniczyna czerwona o d  do — •—. biała
od — 1—  do —■—  szwedzka od —*— do — •— Ta­
tarka od 8 '— do 9 '— . Proso od 6 10 do 6 50. Jagły  od
1 1 — do 14' — . Siano od 3 80. do 4-— ; Słoma 2 80 do 
3 20 Ziemniaki od 1 8 0  do 2-— . za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Trał. hektolitei złr 75 '—■. Okowita z opłatą na 
kektoliter 80° Tral. złr 73 '— . Masło za 1 klg. —  do .—  
Kapusta od — •—  do ■—  za kopę.

T a rn ó w  14/10 Za 100 klg. Pszenica od • — ' do 8 .45 
Zyto od '— do 7 25. Jęczmień od — — do 7'50 Owies 
od ■— . do 6'60 Groch od — •—  do 9.25. Bób od — "— 
do 6 30 Tatarka od — ■—  do 7 30. Proso od — •— do 
•5 30. Kukurudza od — ■— do 0'75. Ziemniaki o d — • —  
do 1 60 Rzepak od 17 20 do — •— . Koniczyna od — *— 
do 4 6 — Siano od do 3 — . Siano z koniczyny od • — 
do 4.20. Słoma od •— . do 3 40 Okowita za 1 litr — ’80 
Masło za 1 klg. od — •— do '75.

Rzeszów 16/10 Za 100 klg. Pszenica od 8 '— do 8 1 5 .  
Żyto od 6'80 do 7 '— Jęczmień od 6 50 do 7'10 Owies 
od 6 50 do 7 '— . Groch od 6 '—  do 8 '—  Bób od — ' — 
do — '— . Wyka od 5 80 do 6 25. Proso od — ' — do — •—  
Tatarka od 6 '— do 6 50. Rzepak od 1 6 — do 16'25. Koniczy­
na cd 35.— • do 40. —. Chmiel od 35.— do 45 .— Okowita 
kontyng 10-90 Ziemniaki od •— do •— .

O G ŁO SZEN IA .
Zarząd dobr K i e l a n o w i c e

poczta i stacya kolei: Tuchów 
poszukuje

zdolnego i energicznego ekonoma nieżonatego
Posada do objęcia zaraz. (1— 2)

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

O dpowiedzialny redaktor i wydaw ea A lfons Lippom an. W drukam i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. jSzyjewskiego.


